
N er 23. Kraków, Sobota 28 Stycznia 1893. Rocznik XLYI.
„ C z a s “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztową 12 centów; 
w e  L w o w ie  po 10  c e n t ó w  do  n a b y c i a  w  b i u r z e  d z i e n n ik ó w ,  p r z y  u l icy  K a r o la  L u d w ik a  I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
ji na ca ły  rok  i i  na k w a r ta ł

W m i e j  s c u ......................._.....................................................
Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................

„ n iem ieckiem ........................................•• •
r do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego

20 złr. 
24 złr. 
28 złr.

5 złr.
6 złr.
7 złr.

32 złr. 8 złr.
dnia w miesiącu.

na 1 mtesiqc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
Listy z pie-P ren u m era tę  przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego 

niedzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fran co  
do' Administracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane  nie podlegają opłacie 
pocztowej. — L istów  niefrankow anych  nie przyjmuje się. — R ękopism ów  nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu  w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowy prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, haudel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za oplata od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Cheinin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. 51. G. L. Daube & Cornp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

m

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W m i e j s c u  na Luty..................złr. 1-80
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 3'60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na L u t y  złr. 2'50

Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 5-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na L u ty .................. marek 6
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 12

W Po d górzu  przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturałskiego.

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

Przegląd polityczny.

K . r a k ó w  27 stycznia.

Carewicz rosyjski przybył do Berlina, aby wziąć 
udział w uroczystościach, jakie się tam odbywają 
z powodu rocznicy urodzin cesarza Wilhelma II 
i zaślubin księżniczki Małgorzaty z księciem 
Fryderykiem Karolem heskim. Na dworcu po
witał carewicza cesarz niemiecki oraz książęta 
domu królewskiego i jeneralicya. Carewicz mial 
na sobie uniform paderbornskiego pułku huzarów, 
książęta niemieccy zaś wystąpili w uniformach 
rosyjskich i z orderami rosyjskimi. Z dworca od
jechał carewicz do ambasady rosyjskiej, gdzie 
straż honorowa pułku cesarza Aleksandra przy 
odgłosie hymnu rosyjskiego broń prezentowała. 
Do pobytu carewicza w Berlinie przywiązuje zna
czna część prasy daleko sięgające nadzieje, od
wiedzinom tym przypisuje polityczne znaczenie i 
uważa je  za symptom znaczący, który szczególnie 
jaskrawo występuje na tle obecnych stosunków 
francuskich. Młody carewicz przybywa do Berlina 
w chwili, gdy kwestya panamska przestała być 
czysto wewnętrzną kwestyą, a stała się niejako 
międzynarodową. Wizyta następcy tronu rosyj
skiego nie ma charakteru misyi politycznej, ale 
mimo to dwory europejskie, a w pierwszej linii 
Francya spoglądają z ciekawością, a może nawet 
z pewnym niepokojem na Berlin i gościa peters
burskiego. Carewicz przywozi od ojca list z po 
winszowaniem dla cesarza niemieckiego, a mówią 
w stolicy, że list ten jest zredagowanym w tonie 
nadzwyczaj serdecznym i zawiera oświadczenie 
wiernej przyjaźni. Prasa berlińska oczywiście do
patruje się w odwiedzinach i w liście gratulacyj
nym, o którym fantastyczne już krążą legendy 
dowodu serdecznych stosunków między Berlinem 
a Petersburgiem, a to tern więcej, że prawie je 
dnocześnie dwa inne zapisać wypadało objawy, 
t. j. nominacyę jenerała Werdera niemieckim am 
basadorem w carskiej stolicy i pomyślny rozwój 
niemiecko-rosyjskich pertraktacyj handlowych.

Pomiędzy różnemi środkami, których rząd nie
miecki pragnie użyć do przeprowadzenia ustawy 
wojskowej, a mianowicie do utworzenia w parla
mencie większości, tej ustawie przychylnej, naj
mniej sympatycznym jest pomysł wskrzeszenia 
dawnego kartelu. Naprawdę pomysł ten nie wy
szedł właściwie od rządu, ale od narodowo-libe- 
ralnego stronnictwa, które obecnie bezwarunkowo 
i bez zastrzeżeń projekt wojskowy popiera. Naro- 
dowo-liberalni i wolno-konserwatywni, którzy tem 
się odznaczają, że znają tylko taki liberalizm lub 
konserwatyzm, na jaki rząd pozwala, potrzebują 
koniecznie poparcia rządu przy najbliższych wy
borach; inaczej mogliby wcale do parlamentu nie 
wrócić, lub w takiej liczbie, któraby im odebrała 
wszelkie znaczenie; to też przywrócenie kartelu 
t. j .  skombinowanie konserwatystów z narodowo-

liberalnymi i wolno-konserwatywnymi jest ńajgo- 
rętszem pragnieniem dwóch ostatnich grup poli
tycznych. Wiadomo, jakie usługi oddawał kartel 
Bismarckowi, i wiadomo, jak niemiłosiernie od
trącił go żelazny kanclerz, gdy już siły kartelu 
dostatecznie wyzyskał. Dla hr. Caprivi kombina- 
cya ta byłaby przedewszystkiem na razie nieuży
teczna, gdyż trzy wzmiankowane stronnictwa ra
zem połączone, rozporządzają zaledwie 126 gło
sami i nie mają większości w parlamencie; mo
żna zaś silnie powątpiewać, czy potrafiłyby tę 
większość przy najbliższych wyborach zdobyć. 
Powtóre konserwatyści, którzy nabrali teraz wię
cej samodzielności i skłaniają się ku antysemity
zmowi, nie okazują wiele ochoty do zawierania 
przymierza ze stronnictwami par excellence rzą- 
dowemi i filosemickiemi. To też według wszel
kiego prawdopodobieństwa, kartel pozostanie po- 
bożnem życzeniem gwardyi bismarckowskiej, a 
ustawa wojskowa w takim razie przejdzie, jeśli 
się na nią zgodzi centrum. Zauważyć jednak na
leży, iż gdyby katolicy wytrwali na stanowisku 
opozycyjnem, a pewna część wolnomyślnych z grupy 
Rickerta zdecydowała się poprzeć projekt rządo
wy, w takim razie nastąpiłoby rozbicie głosów 1! 
decyzya zależałaby od zachowania się Koła pol
skiego.

Skandal bankowy we Włoszech przybiera roz
miary niebezpieczne dla gabinetu Giolitti’ego; 
w Izbie panuje wielkie wzburzenie, dzienniki pod
noszą ciężkie zarzuty przeciwko rządowi, a mię
dzy publicznością panował nawet jakiś czas po
płoch , gdyż rozpowszechniło się mniemanie, że 
noty, wypuszczone przez Bank rzymski, nie mają 
żadnego waloru. Popłoch ten nie trwał długo, 
dzięki energicznemu wystąpieniu rządu, który li- 
kwidacyę interesów „Banca romana“ oddał na
tychmiast Bankowi narodowemu, tak że płatność 
wszystkich kursujących not jest zapewniona. Zresz
tą śledztwo prowadzi się bardzo energicznie, a 
jeśli silna ręka sprawiedliwości potrafi oczyścić 
atmosferę bankową, to będzie to wielka usługa dla 
włoskich kredytowych stosunków. Mimo to w Rzy
mie obiegają uporczywie pogłoski o bliskiem prze
sileniu ministeryalnem, a niektórzy utrzymują, że 
w takim razie przewodnictwo gabinetu obejmie 
Crispi, który powoła do pomocy najniezbędniej
szych członków poprzedniego rządu, jak  Giolit
ti’ego, Brina i Pelloux. Wogóle Crispi okazuje się 
znowu jakp mąż przyszłości, podczas gdy powrót 
Rudiniego do władzy jest już z powodu składu 
parlamentu prawie niemożliwy. Giolitti’emu opinia 
publiczna zarzuca, że nie potrafił dość szybko 
zoryentować się w kwestyi bankow ej, gdyż je 
szcze przed kilku tygodniami żądał sześcioletniego 
przedłużenia przywileju banków emisyjnych, a za
rzuty, podniesione przeciwko administracyi niektó
rych instytucyj finansowych, odpierał jako nieu
zasadnione insynuacye. Bardzo niedługo potem na
stąpiły znane aresztowania; jeżeli więc rząd nie 
miał zamiaru pokrywać swą powagą jaskrawych 
nadużyć, w takim razie dal dowód dziwnej nieo- 
patrzności. Inna jeszcze sprawa przysparza gabi
netowi wiele kłopotu. Program oszczędnościowy 
Giolitti’ego obejmuje także skasowanie kilku ma
łych uniwersytetów, a minister oświaty Martini 
poczynił już przygotowania do uskutecznienia tego 
zamiaru. Wiadomość o tem wywołała niesłychane 
wzburzenie w miastach bezpośrednio interesowa
nych. Prawdziwa burza deputacyj i petycyj irde- 
rzyła w ministeryum, a deputowani zagrożonych 
okręgów, jakkolwiek prawie wszyscy należą do 
większości rządowej, ulegli naciskowi wyborców 
i przeszli do opozycyi. W końcu znane przemó 
wienia hr. Caprivi wypowiedziane w obronie nie
mieckiej ustawy wojskowej, z których przebijało 
powątpiewanie o pożyteczności Włoch dla trój przy
mierza, dały opozycyi wyborny temat do napaści 
na zagraniczną politykę rządu. Słowem, położenie 
jest bardzo trudne i p. Giolitti będzie musiał sto
czyć w Izbie ciężkie walki, których wynik jest 
co najmniej, niepewny.

Zarówno w Londynie, jak  w Kairze panuje silne 
zaniepokojenie i niepewność najbliższej przyszło
ści. Rząd angielski robi wszelkie przygotowania, 
aby nie być zaskoczonym wypadkami, a jedno

cześnie z nieznacznem wzmocnieniem załóg egip
skich, wysłane będą posiłki dla armii indyjskiej 
i dla floty angielskiej na morzu Śródziemnem. Te 
ruchy wojsk są jednak tylko wynikiem przezor
ności , gdyż nikt nie w ątp i, że w obecnej chwili 
Francya nie może wywołać konfliktu, a Rosya za- 
dowolni się nieszkodliwemi protestacyami. Z hi- 
storyi ostatniego przesilenia w Kairze donoszą je 
szcze, że Fehmi basza był ciężko chory i nietyl- 
ko kedyw, ale także lord Cromer myśleli o za
stąpieniu go innym dygnitarzem. Lord Cromer 
zaproponował nominacyę Riaza baszy, ale kedyw 
życzył sobie T igrana, który oył zawsze nieprzy
chylny wpływom angielskimi W toku układów 
Fehmi wyzdrowiał i pełnomocnik angielski był 
przekonany, że tem samem sprawa zmiany gabi
netu jest załatwioną. Jednakże kedyw, ulegając 
pewnym podszeptom, usunął niespodzianie Feh- 
miego, i zamianował jego następcą Fakriego ba
szę. Angielskie dzienniki przypisują inicyatywę 
tych nieporozumień nietylko francuskim, ale wię
cej jeszcze tureckim wpływom.

Hada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu toczyła się dysku- 

sya nad etatem ministerstwa obrony krajowej. Po 
przemówieniu dep. P o d l a s z e c k i  e g o ,  którego 
treijć znana jest z wczorajszej depeszy, zabrał 
glos dep. D o t z ,  który ubolewa, iż asenterowani 
bywają synowie włościan, chociaż są jedynakami. 
Polityczne organa nie m ają właściwego poczucia 
dla życia włościan. Młodych szlachciców wysyła 
się na wieś, jako politycznych komisarzy i im się 
powierza opiekę nad stanem włościańskim. Mówca 
mniema, iż uzbrojenie żandarmeryi jest za cięż 
kie i żąda udziału małych przemysłowców przy 
dostawach wojskowych.

Minister obrony krajowej hr. W e l s e r s h e i m b  
wskazuje, iż udział drobnych przemysłowców w do
stawach wojskowych stanowi część walki między 
wielkim a małym przemysłem i wchodzi w za
kres kwestyi socyalnej, której rozwiązanie jest 
nadzwyczaj trudne. Nie jest zadaniem mówcy 
zwalczanie wielkiego przemysłu, mającego tak 
doniosłe znaczenie dla rozwoju ludzkości, a cho
dzi tylko o to, aby słabszej części, to jest małe
mu przemysłowi udzielić potrzebnej opieki. Dla
tego też przyznaje mu się część dostaw. Poczy
niono jednak w tej mierze doświadczenia niezbyt 
pocieszające. Nietylko czasami skarb poniósł szko
dę, ale i drobni przemysłowcy t»kże potracili, nie 
mogąc dotrzymać konkurencyi z wielkim przemy
słem. Prócz tego już podczas pokoju trzeba ba
czyć na to, aby wielkie zakłady przemysłowe za
stosowały7 się do potrzeb zarządu wojskowego i 
były odpowiednio przygotowane na wypadek woj
ny. Tylko drogą spółek dałby się mały przemysł 
wciągnąć do dostaw wojskowych. Kwestya ta nie 
może być rozwiązaną ze strony wojskowej, która 
jednak życzliwie ją  traktować będzie.

Mówca omawia obszernie stosunki żandarmeryi. 
Zaczepiana przez Kronawettera wojskowa organi- 
zacya żandarmeryi ma wielkie korzyści już dla
tego, że jest wolną od politycznych i narodowych 
wpływów partyjnych. Nawet w liberalnych Wę
grzech zamierzoną jest podobna organizacya. Na 
zapytanie, czy ministrowi wiadomo, iż utrzymy
waną bywa ewidencya socyalistów w armii, od
powiada mówca, iż sprawa ta należy do policyi 
państwowej. Jeśli istnieje rozporządzenie utrzy
mywania takiej ewidencyi, to mówca nie mógłby 
podwładnym mu organom zabronić, aby się do 
tego rozporządzenia stosowały. Kto ma czyste su
mienie, ten nie potrzebuje się obawiać ewidencyi, 
czuwanie zaś nad agitatorami jest koniecznem ze 
względu na porządek publiczny.

Co do kwestyi językowej zaznacza minister, iż 
ekskluzywne narodowe stanowisko w armii nie 
jest możliwem. Korpusy wojskowe, rozbite według 
narodowości, walczyłyby raczej przeciw sobie, niż 
przeciw nieprzyjacielowi. W armii są wszystkie 
narodowości na równi szanowane. Jeśli żołnierze 
podczas służby wojskowej nauczą się nieco języ

ka niemieckiego, to im to nie zaszkodzi. Na 
dworcu, w południowym Tyrolu — opowiada mi
nister — rozmawiali ze sobą dwaj podróżni po 
czesku. Nagle jeden z nich zażądał czegoś od ro
botnika kolejowego i przemówił doń po niemie
cku. Człowiek ten był Włochem i nie rozumiał po 
niemiecku. Zgniewany Czech zawołał: „Czyż nie 
jestem już w Austryi, abym się mógł po niemie
cku porozumieć."

Mówca wspomina o wojskowem postępowaniu 
karnem i mniema, iż pod niejednym względem 
stoi ono wyżej od postępowania cywilnego. Mimo 
to projekt reformy jest już wypracowany, ale 
w tej sprawie trzeba postępować ostrożnie, bo 
w wojsku nie można puszczać się na ekspery- 
menta. Wiadomość, iż żołnierz stojący na straży 
w Pradze zmarzł, jest fałszywa. Zresztą co do 
wykształcenia armii jest tak wiele do roboty, iż 
żaden minister wojskowy nie potrzebuje obcych 
recept, jeśli tylko znajdzie silnego pod względem 
pieniężnym njinistra skarbu.

Dep. W e b e r  uskarża się, iż żołnierze bywają 
nieludzko traktowani, a szczególnie nauczyciele 
powoływani do służby wojskowej jako rezerwiści.

Dep. S a l v a d o r i  żąda amnestyi dla zbiegłych 
do Ameryki popisowych; w razie amnestyi po
wróciłoby wielu z nich do kraju.

Dep. P o p o w s k i  wskazuje na powiększenie 
siły zbrojnej we wszystkich państw ach; do tego 
muszą się zastosować i Austro-Węgry. Mówca o- 
mawia następnie niektóre specyalne sprawy woj
skowe.

Dep. V a s z a t y  żali się na upośledzenie Sło
wian w armii.

Następnie przyjęto bez zmiany cały etat mini
sterstwa obrony krajowej.

Dep. B a e r  n r  e i t h e r  interpeluje w sprawie ka
tastrofy w szybie pod Osiekiem.

Minister rolnictwa hr. F a l k e n h a y n  odpowia
da, że stwierdzono dotąd śmierć 16 osób; ośm 
jest ciężko rannych. Rząd zarządził ścisłe docho
dzenie celem zbadania przyczyny pożaru.

Następne posiedzenie Izby odbywa się w dniu 
dzisiejszym.

S praw a panam ska.
Pary* 25 stycznia.

Wywody adwokata Barboux w procesie panam- 
skim wypełniły już trzy dni, a jeszcze nie zostały 
zakończone. Barboux rozpoczął dziś przemówienie 
od reminiscencyi politycznej. Zarzuty, podnoszone 
przeciwko 87-letuiemu starcowi — mówił Bar
boux — przypominają atak i, jakich przedmiotem 
byli Juliusz Favre i Gam betta; usiłowania ich, aby 
ojczyznę ratować w strasznym roku, pozostały 
także bezskuteczne, a przecież zasługują na naj
wyższą cześć. Jeżeli Lesseps zaw inił, zawinił tyl
ko przez swój optymizm; ale tylko optymiści 
osiągają cokolwiek, podczas gdy pesymiście bez
czynnie zakładają ręce. Błądzić jest rzeczą ludzką 
i nikt niema prawa wyrzucać komuś, że zbłądził. 
Przechodząc do sprawy nadużycia zaufania, o 
brońca wyjaśnia, że zasadniczym warunkiem tej 
zbrodni jest, aby mandataryusz uzyskał pośrednią 
albo bezpośrednią korzyść, co w tym wypadku 
wcale nie zachodzi. Ani K arol, ani Ferdynand 
Lesseps nie wzbogacili się bynajmniej. W r. 1871 
dochody Karola Lessepsa wynosiły 18.000 franków 
i tyleż wynoszą dzisiaj. Ferdynand Lesseps stra
cił w sprawie panamskiej przeszło 300.000 fr., a 
majątek jego reprezentuje zaledwie wartość trzech 
tysięcy franków rocznej renty dla każdego z dzieci. 
Barboux na następnem posiedzeniu będzie prze
mawiał w dalszym ciągu.

Ogólna uwaga zwraca się już teraz nietyle na 
przebieg procesu, ile na zapowiedziane interpela- 
cye i dyskusye panamskie na posiedzeniach par
lamentu. Dotychczas wywołuje je tylko dep. Le 
Prevost de Launay, który także na dzisiejszem 
posiedzeniu przy tytule budżetu: „Legia honoro
wa" omawiał sprawę Korneliusza Hertza, który 
rzekomo na polecenie uczonych miał zostać ofice
rem legii; okazało się tymczasem, że Hertz za

wdzięcza odznaczenie pewnemu ambasadorowi trój- 
przymierza. W procesach finansowych zasiadają 
często kawalerowie i oficerowie legii honorow • j 
na ławie oskarżenia, a zwłaszcza obcym udziel* 
się zbyt łatwo tego orderu. Żyje obecnie w Kon 
stantynopolu jakiś posłaniec publiczny, który jest 
oficerem legii. Jeżeli się chce czynić grzeczności 
dyplomatyczne, bardziej właściwemi byłyby poda 
ruuki z porcelany sewrskiej. Na te wywody odpo 
w'iedzial bardzo krótko prezes gabinetu Ribot, o- 
św iadczając, że w stosunkach dyplomatycznych 
odznaczenia nadawane są z kurtoazyi, inne ogła
szane są w Journal officiel. — Le Prevost de 
Launay żądał, aby budżet legii honorowej zredu
kowany został o 100 franków7, dla objawienia woli 
Izby, aby wszystkie dekoracye, nadawane podda
nym obcych państw, ogłaszane były w Journal 
officiel. Wniosek ten, zw7alczany przez ministra 
Bourgeois, odrzucony został 249 głosami przeciwko 
213, poczem tytuł odnośny uchwalono.

W kurytarzach parlamentarnych żywo omawia
na jest sprawa zakończenia wstępnego śledztwa 
w procesie o korupcyę. W tych dniach mianowi
cie sędzia śledczy Franqueville ogłosi decyzyę 
w spraw7ie oskarżenia i zawieszenia dochodzeń co 
do poszczególnjmh deputowanych. Jakkolwiek de
cyzya ta w ypadnie, rząd będzie narażony na cięż
kie przejścia. Jeżeli wszyscy ci, co do których 
Izba zawiesiła nietykalność poselską, zostaną o- 
skarżeni, przyjaciele ich w Izbie głosować będą 
przeciwko funduszowi zaufania, a Rouvier zapo
wiedział na ten wypadek sensacyjne rewelacve. 
Jeżeli oskarżeni będą tylko niektórzy, liczba nie
zadowolonych pomnoży się jeszcze. Przedewszyst
kiem dotknięci będą ci, którym wytoczono śledz
two, a których niewinność wyszła w ciągu docho
dzeń. Juliusz Roche oświadczył, że się nie zgadza 
na zawieszenie dochodzeń przeciwko niemu; jeżeli 
raz podano w7 podejrzenie byłego ministra, proces 
jego musi być przeprowadzony przed przysięgły
mi, aby mógł oczyścić się ze wszystkiego. Dć- 
roulćde przygotowuje już interpelacyę w sprawie 
zawieszenia śledztwa. W łonie gabinetu istnieją 
podobno w tej sprawie zasadnicze różnice zdań. 
Część ministrów chce, aby wszystkich raz już po
ciągniętych do odpowiedzialności deputowanych 
posadzić na ławie oskarżonych, choćby nawet sę
dzia Franqueville przekonany był o ich niewin
ności.

Spraw y m iejsk ie.
P osiedzenie Rady m iejskiej d. 26  styczn ia  1893.
Przewodniczy prezydent miasta Dr S z l a c h -  

t o w s k i .
Odczytano następujące pismo:
„Według relacyi tamtejszej Rady szkolnej k ra

jowej z dnia 30 grudnia 1892 gmina miasta K ra
kowa wystawiła w roku zeszłym przy ul. Dietla 
z własnych funduszów na umieszczenie szkół lu
dowych XVI i XVII obszerny budynek szkolny, 
który dla dziatw7y szkolnej wielkiem jest dobro
dziejstwem i zarówno frekwencyę szkolną, jakoteż 
prawidłowy tok nauki niepospolicie ułatwia. Rada 
szkolna krajow7a poczuwa się też do miłego obo
wiązku, ażeby gminie miasta Krakowa za okaza
ną w ten sposób gotowość do ofiar na cele oświaty 
wyrazić najzupełniejsze swe uznanie.

Wielmożny Pan Prezydent zechce zawiadomić 
o tem Reprezentacyę miasta na najbliższem Jej 
posiedzeniu. Za Namiestnika: B obrzyńskif

Do komisyi wymierzającej taksy wojskowe Rada 
wybrała jako członków r. m. Birnbauma i Bruśni- 
ckiego, jako zastępcę Federowicza.

Rada przystępuje do s z c z e g ó ł o w y c h  r o z 
p r a w  n a d  p r e l i m i n a r z e m  b u d ż e t u  na 
r. 1893.

Referent sekcyi skarbowej r. m. G e i s l e r  przed
łożył następujące tytuły wydatków: I. płace i za
sługi 137,140 złr.; II. dodatki do płacy (mieszczą 
się w tytule I); III. deputata 2,443 złr.; IV. ad- 
juta (niema żadnej cyfry); V. płace dzienne, ry
czałt 15,000 złr.; VI. koszta podróży i na fiakry

KWAŚNE WINOGRONA.
P O W I E Ś Ć  

przez Abgar-Sołfana.
(31)

(Ciąg dalszy).

Po wyjeździe starej ochmistrzyni usposobienie 
Frani uległo gruntownej zmianie: już nigdy przy 
ludziach nie płakała, z zajęciem wypytywała się 
o naukach, które miała pobierać, a nawet żarto
wała czasem z Ireną , ciotką i braćmi ciotecznymi, 
z bladej jej twarzy jednak zniknął raz na zawsze 
uśmiech i zastąpił go wyraz jakiegoś bezdennego 
smutku, podobny do wyrazu, goszczącego stale na 
pięknej, bladej twarzyczce Ireny.

Jakiś fizyonomista utrzymywał, że jest to wy
raz , piętnujący twarze wydziedziczonych dawnych 
władców świata, wyraz znamionujący oblicza lu
dzi, przywykłych dziedzicznie do panowania, a 
nagle skazanych na pracę w celu zdobycia po
trzeb życia powszedniego. Są to ludzie, skazani 
na wymarcie, jak  czerwonoskórzy Indyanie ame
rykańscy; ciągną oni taczkę pospolitych, codzien
nych obowiązków, jak  ciągnie biegun pełnej krwi 
bronę lub pług, przeznaczony dla ordynaryjnego 
chłopskiego konia; wysilają się tak samo nad 
m iarę, jak  potomek wyścigowca, nieszczęśliwym 
zbiegiem losu zaprzągnięty do pracy pospolitej i 
giną marnie w tym pochodzie, ustępując miejsca 
nowej , grubo-płaskiej , nerwów pozbawionej rasie 
która z nizin społecznych pnie się w zwycięskim 
pochodzie na szczyty władzy światowej; zdobywa 
jedno po drugiem dominujące stanowiska i z bez

względną zaciętością niszczy wszelkie ślady pa
nowania swych poprzedników, choć podstępnie 
kradnie ich rodowody i tytuły, mieniąc się potom
kami tamtych zwyciężonych, detronizowanych, zde
ptanych.

Brat Frani Józio i Irena byli doskonałymi przed- i 
stawicielami tych pokonanych; znali dokładnie 
swój stan i nietajną im była przyszłość ich cze
kająca, z tego powodu znikł uśmiech swobodny 
z ich twarzy, a sarkazm wykrzywił ich usta. F ra 
nia teraz dopiero zaczęła poznawać swe położenie 
i zdawać sobie zeń sprawę.

Po wyjeździe Bulbeckiej rozpoczęło się dla Frani 
życie szarych powszednich dni. W towarzystwie 
pani Wóleckiej i Ireny udała się pewnego poranku 
do ratusza i tam zapisała się jako uczennica mu
zeum przemysłowego na lekcye koronkarstwa i 
haftu. Codziennie potem o dziesiątej godzinie rano 
chodziła na te lekcye i przepędzała tam czas do 
dwunastej. Towarzystwo, jakie tam spotykała, za
jęło ją  zrazu: robiła w pierwszych dniach swej 
nauki wszelkie wysiłki, ażeby zapoznać się, a może 
nawet poprzyjażnić ze swemi koleżankami; pró
żne były te usiłowania. Panny, uczęszczające na 
te lekcye, dzieliły się na dwa zupełnie odrębne, 
wrogo dla siebie usposobione obozy: jedne wy
niosłe, szczupłe, blade, smętnie uśmiechnięte, z dy- 
styngowanemi ruchami i tłumionym wyrazem du
my w zapadniętych oczach — były to córki zruj
nowanych szlachciców lub wyższych urzędników, 
zmuszone szukać kawałka chleba w nauce ręczne
go rzemiosła; inne wesołe, śmiejące się brutalnie, 
żartujące pomiędzy sobą w uliczny sposób, pracu
jące zawzięcie i kpiące bezustannie ze swych bla- 
dolicych towarzyszek —  były dziećmi ulicy, w ca
lem tego słowa znaczeniu; na niejedne z nich

oczekiwał u wyjścia „brat'1 w podoficerskim ułań
skim mundurze, lub „kawaler", będący najczęściej 
„towarzyszem sztuki drukarskiej". Pierwsze były 
zanadto smutne i do życia zniechęcone, aby miały 
ochotę przygarnąć do siebie nową koleżankę; dru
gie zaś takim wstrętem przejmowały F ran ię , że 
dostawała dreszczów, gdy którakolwiek z nich prze
mówiła do niej.

Oprócz tych dwóeh kategoryj, była jeszcze 
i trzecia, nieliczna, co prawda, i niestale na 
lekcye uczęszczająca — były to „panny z towa
rzystwa" . . .  Te dowiedziawszy się, że Frania na
zywa się Rahońska, popoznawały się z nią i za
zwyczaj obok niej na lekcyach siadały; to było 
jedną jeszcze więcej przyczyną do niechęci obu 
kategoryj stałych uczennic.

Tydzień miuął od wyjazdu Bulbeckiej, a Frania, 
która w głębi serca zawsze jeszcze pieściła myśl, 
że Jerzy we Lwowie się zjawi i o jej rękę się 
oświadczy, żadnej zgoła wieści od nikogo nie 
odebrała. Coraz smętniej jej oczy przed siebie pa
trzyły, coraz melancholijniejszym uśmiechem po
ruszały się jej przybladłe usta, coraz cięższe 
i smutniejsze westchnienia wydobvwały sie z jej 
młodej piersi.

Nieraz rano, zerwawszy się z łóżka bardzo rano, 
bo spała w przechodnim pokoiku, podchodziła do 
okna i rzucała tęskny wzrok w dal. Z tej strony 
słońce właśnie wschodziło; myśl jej biegła wów
czas dalej na wschód, ponad te równe pola U kra
iny, gdzie musiał przebywać teraz Jerzy .. .  Smu
tek ją  wówczas ogarniał i zapytywała sama sie
bie: czyż on kłamał, czy te oczy tak, na pozór 
szczere i prawe, fałszywe jej obietnice czyniły? 
I z gniewem zmuszała się do zmiany przed
miotu myśli; oczy jej padały na najbliższe

otoczenie: tuż po drugiej stronie ulicy wznosił 
się, błyszczący wśród promieni wschodzącego 
słońca pałacyk , w którym mieszkał redaktor bo
gatego, konserwatywnego pisma i mieściła się 
redakcya i administracya. Ogołocone z liści drze
wa tego pańskiego ogródka przypominały Frani 
park rahoński i budziły w niej mimowolnie znowu 
wspomnienie o Jerzym i ostatniem z nim spotka
niu na ścieżce, wiodącej ku krowiarni. Myśli o 
tem zagłuszały zwykle nowe wrażenia: po przed 
jej oczy przesuwać się zaczynały liczne postacie, 
spieszące do zajęć codziennych. Przed dziewiątą 
przez wspaniałą bramę redaktorskiego pałacyku 
wciskali się młodzi ludzie, należący do redakeyi; 
rozciekawiali ją  oni, w iedziała, że to, co oni n a 
piszą dziś, rozejdzie się wieczorem szeroko i bę
dzie tworzyło głos opinii, będzie źródłem wiado
mości bieżących dla całego kraju, odbije się gło- 
śnem echem w najdalszym zakątku prowincyi. 
Jakżeż inaczej ich sobie dawniej przedstawiała? 
Dawniej w jej wyobraźni rysowali się oni w po
staci jakich pół-bogów, teraz widziała ich zbie- 
dzone, pochylone figury, ich wybladłe twarze — i 
smutek ją  brał za straconemi złudzeniami. Nie 
sami tylko mężczyźni wchodzili w tę piękną bra
mę; wciskały się tam i biedne jakieś, dziwnie 
znużone życiem dziewczęta; dowiedziała się pó
źniej, że ich przeznaczeniem było przez cały dzień 
robić opaski adresowe dla ekspedycyi dziennika.

Nie umiała sobie jasno wytłumaczyć, dlaczego wi
dok tych ludzi zbiedzonych, tych helotów, przykutych 
do taczki dziennikarskiej, najprzykrzejsze na niej 
robił wrażenie; nieraz w nocy śniły się jej te 
blade cienie, ciągnące dzień w dzień o tejsa- 
mej godzinie, żeby oddać się bezpłodnej, Syzyfowej 
pracy.

Do najmilszych chwil wśród tego posępnego 
życia należały dla Frani godziny, spędzone na 
nauce z Ireną. P iękna, a tak smutna kuzynka, 
umiała bardzo wiele, a znalazłszy we Frani bar
dzo pojętną uczennicę, dzieliła się z nią chętnie 
swojemi wiadomościami. W ciągu kilku tygodni 
Frania nabrała daleko więcej wiadomości o lite
raturze i historyi polskiej, niż dawniej z kilko- 
letniej nauki z rozinaitemi guwernantkami. Lekcye 
te były oprócz tego sposobem zbliżenia się i le
pszego poznania tych dwóch dziewcząt, na pozór 
tak różnych, a jednak krwią tak bliskich sobie. 
Ze zdumieniem, a nawet pewną obawą zapuszczała 
Frania badawczy wzrok w głębię dziwnie skom
plikowanej duszy Ireny. Zaledwie w części zdolną 
była zrozumieć jej pragnienia, smutki lub rozko- 
sze; pojęła wkrótce, że oczy Ireny inaczej, lepiej, 
głębiej na świat patrzą, niż jej własne, że zdolne 
spostrzegać tam piękno i doskonałości formy, 
gdzie ona napróżno ich szukała. Wszystkie zmy
sły wykształconej kuzynki funkcyonowały siluiej, 
doskonalej, lecz za to dusza jej równocześnie 
tkliwszą, czulszą była na wszelkie wrażenia bole
sne, które jej zdawały się sprawiać daleko stra
szniejszą przykrość, niż jej samej.

Zaciekawiał ją  najmocniej stosunek jej brata, 
Józia, względem Ireny. Czasami zdawało się jej, 
że tych dwoje kochają się pomiędzy sobą naj- 
czulszem , najglębszem uczuciem; innym razem 
znowu robili na niej wrażenie ludzi, nienawidzą
cych się wzajemnie i rozmyślających li nad tem, 
w jaki sposób sobie nawzajem sprawić przykrość.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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1,800 zlr.; VII. w ynagrodzenia 2,850 złr.; VIII. za
pomogi dla urzędników  i służby 800 zlr.; IX . ko
szta kancelaryjne 10,625 złr.; X. em erytury 22,056 
złr.; X I. zaopatrzenia i dary  z łask i 4,820 złr.; 
X II. ałim entacye (niem a żadnej cyfry); X III. 
utrzym anie w ikła w Dąbiu i na  innych grunt 
m iejskich 300 złr.; X III. B) utrzym anie Błonia i 
gruntów m iejskich 300 złr.; XIV. budynki miej
skie 8,173 złr.; XV. utrzym anie zegarów 308 złr.; 
XVI. studnie publiczne 800 zlr.; XVII. komisa- 
ryaty  dzielnic miejskich 50 złr.; XV III. areszta 
m iejskie 5,497 złr.; XIX. A) urzędy zdrowia 4,231 
złr.; X IX . B) utrzym anie cm entarza 1,406 złr.; 
X X . kom isaryat targow y 672 złr.; X X I. w aga 
m iejska 10 złr.; X X II. utrzym anie rzeźni miejskiej 
4,400 złr.; X X III. A) utrzym anie biura sta tysty 
cznego 2,200 złr.; X X III. B) utrzym anie archiwum 
daw nych ak t 858 złr.

W szystkie powyższe tytuły przyjęła R ada 
w przedłożonej przez sekcyę skarbow ą wysokości. 
Nad niektórem i z tych tytułów i pozycyj toczyły 
się rozprawy, a w następstw ie uchwalono odnośne 
rezolucye.

I tak  przy tytule I  płace i zasługi zabrał głos 
r. rn. R e d y k  i zwrócił uwagę na nieład, panu
jący  w Archiwum M agistratu ; często aktów  od- 
naleść nie można. —  R. m. S t y c z e ń  słyszał, że 
niektóre ak ta  z Archiwum znajdują się nie w M a
gistracie, ale za miastem. Należy wejrzeć w A r
chiwum i zaprowadzić ła d ; rząd  ma m asę regi- 
stratur, a  a k ta  nie giną. — P. prezydent S z 1 a c li- 
t o w s k i  i p. w iceprezydent Dr S c h m i d t  udzie
la ją  w yjaśnień co do m anipulacyi z aktam i w A r
chiwum, a ostatni zapewnia, że M agistrat dokłada 
wszelkich starań, aby porządek w Archiwum pa
nował.

R. m. R e d y k  przy poz. 5 :  personal komisary- 
atu, podnosi, że kom isaryaty m iejskie m ają za mało 
sił do pełnienia tych licznych zadań, jak ie  spełniać 
są obow iązane; mówca sądzi, że należałoby mia
sto podzielić na mniejsze obwody. Staw ia nastę
pującą rezolucyę: „U prasza się p prezydenta, aby 
zechciał rozpatrzeć się w organizacyi komisarya- 
tów dla m iasta K rakow a i odpowiednie wnioski 
przedłożył Radzie m iejsk ie j/'

R. m. P r o p p e r  zaznacza również, że manipula- 
cya w Archiwum nie je s t odpowiednią, również nie
właściwie zorganizowany je s t dziennik podawczy, 
a w ogóle cały apara t M agistratu ciężko jest 
ukonstytuowany. Mówca dotyka również sprawy 
kom isaryatów  obwodowych i w ykazuje , że prze
ciążone są  pracą; jedynem  zadaniem  ich powinno 
być pilnowanie porządku i czystości w mieście, 
a  nie załatw ianie ak tów , nadsyłanych ze w szyst
kich departam entów  M agistratu. Mówca dom aga 
się ustanow ienia czwartego kom isaryatu i posta
w ienia na jego czele jednego z aplikantów , do
póki gm ina nie znajdzie funduszów na stałe obsa
dzenie.

Rezolucyę r. m. R edyka Rada przyjmuje.
Przy tyt. V płace dzienne r. m. R o s e n b l a t t  

k ry tykuje  zbyteczną pisaniuę w M agistracie i wnosi: 
„W zywa się M agistrat, aby się starał uprościć ma- 
nipulacyę i załatw iać spraw y bez zbytecznej pisa 
niny." Rezolucyę tę przyjęto po w yjaśnieniach p. 
p r e z y d e n t a ,  p. w iceprezydenta D ra S c h m i d t a  
i po przem ówieniach referenta G e i s l e r a ,  radców 
Z o l l a  i S t y c z n i a ,  oraz p. w iceprezydenta 
F  r  i e d 1 e i n a.

P rzy tyt. X III A. utrzym anie w ikła w Dąbiu, 
r. m. M u c z k o w s k i  przypomina, że już  przed 
15 la ty  uczynił wniosek o uregulowanie praw a 
własności w ikła w Dąbiu. Spraw a ta  dotąd nie 
została załatw ioną, z powodu toczącego się sporu 
m iędzy gm iną m iasta K rakow a, a  gm iną m iasta 
Podgórza i właścicielem Płaszowa, p. Czeczem. 
Uregulowanie własności je s t pożądanem, możnaby 
bowiem po rozstrzygnięciu praw a własności pod
nieść kulturę w ikła i zapewnić gm inie znaczniej
szy dochód. Mówca staw ia rezolucyę: „Rada
m iasta przypom ina sekcyi ekonomicznej załatw ie
nie dawniejszych wniosków względem uregulowa
nia praw a własności w ikła m iejskiego w Dąbiu." 
W spraw ie tej zabierali głos r. m. K w i a t k o w s k i ,  
p. w iceprezydent F r i e d l e i n ,  S t y c z e ń ,  I I a j -  
d u k i e w i c z ,  Fr .  P a s z k o w s k i .  Z w yjaśnień 
wynika, że grunt sporny oddał rząd gm inie m ia
sta K rakow a; gdyby więc obecnie przyznał p ra 
wo własności przeciwnej stronie, byłby zobowią-

Iuris ignorantia.
Są zasady tak  proste, tak  naturalne, w ypływ a

jące  z najzw yklejszych podstaw  logiki, nie w yra
finowanej, scholastycznej, lecz logiki zwycięskiej 
codziennego życia, że w szelka pod tym względem 
dyskusya w ydaje się czczą i zbyteczną. Z asadą 
tego rodzaju jest, że zastosować się do rozkazu 
nie może, kto o nim nie w ie; rozkaz więc pozo
stać musi albo martwem słowem, albo uciążliwą 
szykaną, jeżeli osoby, które mu podlegać miały,
0 treści jego dowiedzieć się nie mogły. Każdy 
z nas w ykonyw a tę  zasadę w swoim zakresie dzia
łan ia ; zależy to od jego m ądrości i przezorności, 
czy wskazów ki i rozkazy, wydane bodajby w naj- 
ciaśniejszem  kółku, kiedykolw iek w rzeczywistość 
się obrócą; ale każdy  z nas wie, że to nastąpić 
nie może, gdyby jasno  i zrozumiale woli swojej 
nie ogłosił.

Tajem nicza moc przepisów religijnych, u jarz
m iająca serca, umysły ludzkie, w nikająca we 
w szystkie głębie życia społecznego, kierująca nami 
bezwiednie jak o  najpotężniejszy składnik sum ie
nia, tłómaczy się w łaśnie z przystępności i zro
zumiałości tych przepisów. K ażde dziecko słyszy 
je  sto razy z ust swojej m atki, nauczyciel pow ta
rza je  uczniowi, a  życie codzienne tworzy sobie 
z nich atm osferę, z której w ypłynąć nik t nie po
trafi, podobnie ja k  z naturalnej atmosfery, otacza
jącej naszą ziemię. Zna je  naw et ten, kto się ich 
trzym ać nie chce, a wobec sądu m oralnego lub 
prawnopaństwowego, któryby go zam ierzał pocią
gnąć do odpow iedzialności, wszystkiem  raczej 
m ógłby się zasłonić, tylko nigdy nieświadomością 
owych przykazań, wpojonych w niego od pierw 
szych początków jego bytu zarówno z pokarm em
1 napojem  fizycznym. Odnosi się to do zasad k a r
dynalnych wszystkich wielkich re lig ij: chrześciań- 
stwa, buddyzmu i m ahom etanizm u; mogą one być 
sam e w sobie wzniosłe i praw dziw e, lub przeci
wnie szkodliwe i błędne, lecz są  w każdym  ra 
zie powszechnie i dokładnie znane, przystępne, 
zrozum iałe; ujm ują one postępowanie ludzkie 
w praw id ła  konkretne, nie zanadto liczne, uło
żone zazwyczaj w formę przystępną naw et dla 
przeciętnych zdolności zwykłego prostaczka.

zany do pokrycia w ynikłych ztąd dla gm iny szkód; 
spraw a znajduje się obecnie w ministerstwie.

Przy tyt. XIV budynki m iejskie podniósł r. m. 
M u c z k o w s k i  szk o d y , jak ie  gm ina ponosi 
w skutek tego, iż dotąd parcelacya realności, na
bytej od p. D ra H arajew icza, nie została prze
prowadzoną. Wnosi rezolucyę: „R ada m iasta
uprasza p. prezydenta, aby spraw ę parcelacyi do
mu H arajew icza sekcyi ekonomicznej do końca 
lutego b. r. przedłożył." Po wyjaśnieniach p. p r e 
z y d e n t a ,  iż nowy plan parcelacyi tej je s t w y
pracowany przez budownictwo, Rada rezolucyę 
przyjęła.

Przy tyt. X IX  urzędy zdrowia r. m. M u c z 
k o w s k i  w ykazał potrzebę zbudowania stałego 
szpitala m iejskiego dla osób, zapadłych na cho
roby zakaźne, i wniósł rezolucyę: „R ada m iasta 
poleca M agistratowi, aby zebrał odpowiednie daty, 
potrzebne do zbadania kw estyi, czy i jak im  ko
sztem stały  m iejski szpital dla chorób zakaźnyc' 
w K rakow ie mógłby być urządzony. M ateryały 
zebrane zostaną sekcyi V udzielone, celem zesta
wienia potrzebnych wniosków." P . p r e z y d e n t  
w yjaśnił, iż z powodu cholery wypracowane już 
zostały plany na budowę takiego szpitala. — R ada 
rezolucyę p. M uczkowskiego przyjęła.

Na tern posiedzenie zamknięto.

K K O M I H  A .
K raków  27 stycznia.

—  N abożeńs tw o  ż a ło bn e .  Za duszę ś. p. Anto
niego Kłobukowskiego, długoletniego redaktora Czasu, 
odprawioną zostanie w kościele św. Barbary jutro 
(w sobotę) o godzinie 8 rano żałobna msza św., na 
którą redakcya Czasu zaprasza krewnych, przyjaciół 
i pobożną publiczność.

—  P osiedzenie  Rady miejskiej odbędzie się w po
niedziałek d. 30 b. m. o godz. 5 po południu. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg obrad nad prelimi
narzem budżetu na rok 1893.

—  D eputacya obyw ate l i ,  złożona z pp.: radcy 
miejskiego Tomasza Chęcińskiego, Franciszka Le- 
nerta, Leiba Siissera i Stisskinda, przybyła dziś w po
łudnie do p. prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego. 
Deputacya złożyła petycyę w sprawie domów, po
krytych dotąd materyałem nieogniotrwałym, uprasza
jącą o przedłużenie terminu przemiany tego pokrycia 
na ogniotrwałe. Deputacya upraszała szczególnie p. 
prezydenta, aby Magistrat krakowski, zanim petycya 
ostatecznie przez Sejm krajowy załatwioną zostanie, 
wstrzymał się z krokami przymusowemi wobec tych 
obywateli, którym w bieżącym roku upływa termin 
przemiany pokrycia dachowego na ogniotrwałe.

—  Z komitetu „g łodnych  dzieci."  Ogólna liczba 
obiadów, wydanych biednym dzieciom w klasztorach
1 w „Taniej kuchni," wynosi w dwóch ostatnich mie
siącach, tj. w grudniu i styczniu, 44.200 porcyj. 
Koszta wydanych obiadów pokrył komitet kwotą 
2.652 złr. Na miesiąc luty i marzec potrzeba na bez
płatne obiady przeszło 3.000 złr. Obecne fundusze 
komitetu zapewniają pokrycie wydatków zaledwie do 
połowy lutego. Wobec tak ostrej zimy i drożyzny, 
które wszyscy bardzo odczuwamy, wobec zastoju 
w handlu i przemyśle, a skutkiem tego braku pracy 
dla najuboższej ludności — pragniemy jeszcze przez
2 miesiące, tj. do końca marca, dostarczać tego po
siłku dzieciom najbiedniejszych rodziców.- Wierzymy, 
że gdy pożywimy dzieci, przyniesiemy ubogim rodzi
com najważniejszą, najskuteczniejszą pomoc. Gdy za
soby pieniężne komitetu są na wyczerpaniu, a kwota 
trzy tysiące reńskich nie tak łatwą do zdobycia w dzi
siejszych czasach, postanowił komitet jeszcze w ze
szłym miesiącu urządzić wieczór tańcujący na do
chód „głodnych dzieci." Wieczór ten, któremu pra
gniemy nadać cechę skromnej, prywatnej zabawy, od
będzie się dnia 1 lutego b. r. Mamy nadzieję, że 
przez wzgląd na konieczną potrzebę powiększenia 
funduszów przybędą nań wszyscy zaproszeni, lub na- 
deślą za bilety wstępu odpowiednie datki pieniężne, 
o co komitet bardzo uprasza.

W Krakowie, dnia 25 stycznia 1893 r.
I m i e n i e m  k o m i t e t u :

D r H. Jordan, Bolesław Filiński, 
prezes. sekretarz.

—  W ydział k rakow sk iego  T o w a rz y s tw a  oświaty 
ludowej założył w miesiącu listopadzie i grudniu 1892

Podobną prostotą odznaczały się, o ile wiadomo, 
najsłynniejsze ustaw odaw stw a starożytności, księgi 
praw  M ojżesza, ustaw y L ikurga i Solona, dw a
naście tablic praw a rzym skiego i t. d. Lud cały 
znał praw o równie dobrze, ja k  re lig ię ; u niektó
rych ludów relig ia przeistaczała się w prawo, a 
prawo otaczano całą pow agą i grozą przepisu 
wiary. S tan ten był idealnym , bo odpow iadał n a j
czystszej spraw iedliw ości, bo umożliwiał ścisłą 
kontrolę nad w ykonywaniem  sądów, w ykluczając 
dowolność sęd z ieg o ; bo wyrokiem stać się mo
gło tylko, co w edług przekonań ogółu już było 
prawem.

Najpowierzchowniejsze porów nanie obecnego 
stanu praw nego z tem pierwotnem  praw em  pro- 
stem i naiwnem  w ykryw a natychm iast jask raw ą, 
uderzającą różnicę. Czy prosty człowiek wie, za
w ierając najzw yklejszą umowę, jak ie  ukry te  tru
dności i niekorzyści czyhają na niego pod osłoną 
słów pozornie jasnych  w nieszczęśliwym przypad
ku sporu? Czy istnieje bodajby jedna osoba, nie- 
należąea do cechu prawniczego, któraby m iała 
jasne  pojęcie o treści kodeksu cywilnego, o g ar
niającego i przenikającego paragrafam i swemi 
w szystkie jej stosunki, a  cóż dopiero procedury 
cyw ilnej, której przepisy stanow ią w ęzeł gordyj
ski, nierozcięty przez żadnego A leksandra?  Czy 
zw yczajny śm iertelnik m iewa dokładne pojęcie o 
wysokości prawnej podatków , które mu płacić 
k ażą ; o granicach w ładzy urzędników  politycznych, 
którzy go w danym  razie zam ykają , lub gnębią 
karam i pieniężnem i, nasy łają  wojsko do domu, 
zabierają bydło uznane za chore, zam ykają sklep 
lub zakazują sprzedaw ać pewne tow ary, rewidują, 
a często konfiskują rzeczy przejeżdżającego przez 
granicę, powołują do ćwiczeń wojskowych, w przy
padku chorób zakaźnych naw et in ternują we w ła
snym  dom u, nie dbając o w A iosłe  zasady wol
ności, na których się jednak  opierać ma cały nie
mal gm ach teraźniejszego ustaw odaw stw a? Czło
wiek płaci, bo k ażą ; staw ia się, bo każą; rzecz swo
ją  odda je , bo k a ż ą , a naw et siedzi w więzieniu, 
bo każą, ale w przew ażnej ilości przypadków  nie 
zdaje sobie spraw y z p y tan ia , czy rozkaz był 
praw nym , a przym us opartym  na  jak ie jś  ogólnej 
zasadzie politycznej, k tóraby  uzasadnić mogła u- 
stawiczue naruszanie wolności i równości wobec 
praw a. Jeżeli zły sąsiad  zaorze kaw ał gruntu,

roku 32 nowych bezpłatnych czytelń ludowych, a to: 
w powiecie żywieckim w gminie Łodygowice; w po
wiecie bialskim w gminach: Oświęcim i Brzezinka; 
w pow. myślenickim w gminie Osielec i Skawina; 
w pow. chrzanowskim w gmin. Płoki i P sa ry ; w pow. 
wadowickim w gmin. Barwałd dolny i Krzęcin; w pow. 
nowotarskim w gmin. Ochotnica na Jamnem i Sromo
wce; w pow. ropczyckim w gmin. Zawada; w pow. 
tarnowskim w gm in.: Ilkowice, Siedliska i Brzozowa; 
w pow. mieleckim w gm in.: Chrząstów i Zarówne; 
w pow. jasielskim w gmin.: Markuszowa i Lubla; 
w pow. grybowskim w gm in.: Kąclowa; w pow. rze
szowskim w gm in.: Futowa, Wysoka, Polomyja, Brat- 
kowice i przy domu karnym w Rzeszowie; w pow. 
pilzneńskim w gmin. Głowaczowa; w pow. dąbrow
skim w gmin. Podlipiu ; w pow. bocheńskim w gm in.: 
Wiśnicz Stary i Buczków; w pow. brzeskim w gmin.: 
Szczepanów i Wielka Wieś i w pow. brzeżańskim 
w Koniuchach. Do czytelni tych przesłano ogółem 
3698 książek.

W tymże samym przeciągu czasu uzupełnił wy
dział 39 dawniej założonych bibliotek, wiejskich a mia
nowicie: w powiecie krakowskim w gminach Liszki, 
Raciborowice, Olszanica i Tonie; w myślenickim 
w gm in.: Sidzina, Stróża, Skomielna, Łętownia, Jor
danów, Bysina i B ystra; w pow. żywieckim w L a
chowicach ; w pow. wadowickim w gm in.: Inwałd, 
Zembrzyce, Trzebieńczyce, Bachowice, Zagórnik, Cho- 
cznia, Jaroszowice, Tomice i Zawadka; w pow. bo
cheńskim w Bratucicc.ch-Okolicach; w pow. wielickim 
w Wiśniowej; w p< w. nowotarskim w Krościenku; 
w pow. złoczowskim w Olesku; w pow. krośnieńskim 
w Odzykoniu; w pow. grybowskim w Kamionce wiel
kiej ; w pow. pilzneńskim w Grudnie dolnej i Jodło
wej ; w pow. niskim w Kopkach; w pow. gorlickim 
w Binarowej; w pow. tarnowskim w gm in.: Rzuchowa, 
Janowice, Gromnik, Mikołajowice, Wróblowice, Kliko
wa, Jodłówka, nadto w Krakowie przy klinice lekar
skiej chorób wewnętrzych.

Do czytelni tych przesłano ogółem 3055 książek. 
W darze ofiarowano czytelni miejskiej w Kutach 

111 dzieł i czytelni kolejowej w Jaśle 80 dziel.
—  T ow a rzys tw o  ta t rzań sk ie .  Dnia 23 b m. od

było się posiedzenie wydziału Towarzystwa tatrzań
skiego, na którem załatwiono następujące spraw y: 
1) uchwalono zwołać walne zgromadzenie na dzień 
19 lutego; 2) przyjęto do grona Towarzystwa 12 
członków; 3) przyłączono powiat nadwórniański* do 
oddziału Czarnohorskiego w Kołomyi; 4) postano
wiono wziąć udział w wystawie krajowej r. 1894; 
5) rozpisano konkurs w celu wydzierżawienia kasyna 
w Zakopanem na lat 6 (bliższa wiadomość w biurze 
Towarzystwa przy ul. Krupniczej, L. 16).

—  Z gro m ad zen ie  członków Towarzystwa Strze
leckiego odbędzie się w niedzielę dnia 29-go b. m. 
Ponieważ zapowiedziane na niedzielę dnia 22 b. m. 
zgromadzenie nie doszło do skutku dla braku kom
pletu, przeto drugie zgromadzenie odbędzie się już 
bez względu na komplet, stosownie do statutu Towa
rzystwa.

— W ydział Kasyna p ow szechnego  zawiadamia 
członków swoich, iż zapowiedziany wieczorek z tań 
cami dnia 28 b. m., nie odbędzie się.

—  Z „S o k o ła ."  W niedzielę dnia 29 b. m. od
będzie się popis gimnastyczny uczniów Towarzystwa; 
w program popisu wchodzą: pochód ozdobny, ćwicze
nia wspólne przy muzyce, ćwiczenia na przyrządach 
i chór „Sokoła." Początek o godz. 7 wieczorem.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Korulówka, w pow iecie borszczowskim, 
na dokończenie budowy kGścioła zapomogi w kwocie 
100 złr.

— P. Z ygm unt G orgo le w sk i , jak już doniosła 
wczorajsza depesza, zamianowany został dyrektorem 
szkoły przemysłowej we Lwowie. P. Gorgolewski, 
zaszczytnie znany architekt, piastował dotąd urząd k ra
jowego inspektora budownictwa w Hildesheimie. Nie
dawno donieśliśmy, iż X. Arcybiskup Stablewski do 
przeprowadzenia restauracyi katedr w Poznaniu i 
Gnieźnie zaprosił p. Gorgolewskiego, który kierował 
pracami przygotowawczemi do restauracyi starożytnej 
katedry w Hildesheimie.

—  Z W adowic donoszą nam: Wydział Towarzy
stwa bursy „Stefana Batorego" w Wadowicach, na 
posiedzeniu w dniu 25 b. m. odbytem, przyjął 5 
uczniów gimnazyalnych za zniżoną opłatą do bursy, 
z tych jednego ze Szląska i po jednym z powiatów: 
wadowickiego, myślenickiego, żywieckiego i bialskiego. 
Wydział uczynił to w tej nadziei, że reprezentacye 
tych powiatów, j a k  i w nich znajdujących się miast

posuw ając nieznacznie granicę coraz dalej w głąb 
roli są s iad a , to pokrzywdzony wie wprawdzie, 
albo czu je , że się dzieje bezpraw ie, lecz najczę
ściej nie w ie , ani nie czuje, jakby tem u złemu 
zaradzić, a nader często znosi k rzyw dę, milcząc 
w słusznej obawie, żeby środki zaradcze nie kosz
tow ały go w ięcej, niż szkoda cała wynosi.

Gdyby nik t nie mógł pozostać nieobznajomionym 
z podstawam i swojego praw a —  w najobszerniej - 
szem znaczeniu słowa — bez najskrajniejszego 
niedbalstw a, natenczas przewodnia zasada iuris 
ignorantia nocet byłaby i spraw iedliw ą i dobro
czynną. Lecz w życiu realuem  praw odaw stw a za
częły odbiegać od tego zadania  już bardzo wcze 
śnie. Trudność, k tórą zwalczyć miał ustawodawca, 
nie polegała pierwotnie na nieumotywowanem roz
mnożeniu przepisów praw nych, lecz na w zrasta
jącej różnorodności stosunków życia społecznego, 
której ustawodawstwo nie zdołało wszędzie i 
zawsze zadosyć uczynić z należytą giętkością i 
szybkością. Stosunki ulegają ustawicznym, powol
niejszym  lub szybszym zm ianom , których jasne  
uświadomienie i sformułowanie praw ne nastąpić 
może dopiero, kiedy zm iana je s t już dokonaną i 
utrwaloną. Przejściowy czas, a każdy czas je s t 
przejściow ym , bo każdy stanowi ogniwo między 
przyszłością a  przeszłością, mieści w swojem łonie 
konieczne różnice zapatryw ań co do praw a sto
sownego i sprawiedliwego. Praw o odpowiada albo 
dawnemu, ustalonemu porządkowi (nazywam y je  
wtenczas ścisłem , im  strictum ), albo zapatryw a
niom nowszym, jeszcze nieustalonym. W pierwszym 
przypadku bywa ono wyrazem  tego, co było prze
świadczeniem  praw nem , lecz obecnie już  niem 
być p rzesta je ; w drugim  przypadku urzeczywistnia 
ono nadto często żądania niewypróbowane i n ie
dojrzałe, przekonania chwiejne, należycie dotych
czas nieustalone.

Istn ieje więc rozbrat m iędzy życiem a  prawem, 
ja k  gdyby jedno bez drugiego obejść się mogło, 
ja k  gdyby każde z nich miało byt od drugiego 
niezależny. Praw o zaw iera rozkazy i zakazy, p ra 
w idła postępow ania i określenie skutków , przy
wiązanych do pewnych czynności. Lecz zachodzi 
potw orna nielogiczność, bo rozkazy te i praw idła są 
ślepe, bo ci, dla których w ydane zostały, ani ich 
nie znają, ani ich znać nie mogą. Z daje się zatem, 
że postęp, który je s t hasłem  ludzkości od początku

i Towarzystw oszczędności, o celach tej humanitarnej, 
a pod protektoratem Jego Eminencyi Księcia - Kardy
nała pozostającej instytucyi, przy uchwalaniu swych 
budżetów, a względnie rozdziale zysków nie zapomną 
i w interesie swych mieszkańców znaczniejszemi za
pomogami Towarzystwo to nietylko do utrzymania 
przyjętych już 19 wychowańeów, ale i dalszego roz 
woju tego zakładu się przyczynią.

—  Z Brzezink i pod Dębicą piszą nam: W sam 
Nowy Rok otwartą została w gminie naszej czytel
nia ludowa. Starzy i młodzi przepełnili salę szkolną. 
Czcigodny nasz pleban X. T. Wroniewski dopełnił 
aktu poświęcenia i w pięknych słowach dał nam po
znać cel c z jte ln i; zaznaczył mianowicie, że tu ma 
my się gromadzić w świąteczne dnie, że czytanie 
zwłaszcza w zimowe wieczory ma nam posłużyć do 
pożytecznego spędzania czasu, ma nas zapoznać z dzie
jami naszej Ojczyzny, abyśmy ją  ukochali i nie po
rzucali, ma nas nauezyć rozumniejszej gospodarki, a 
oduczyć zgubnych nałogów. Pragnęliśmy takiej łaski 
wszyscy; to też z całego serca dziękujemy Towarzy
stwu krakowskiemu za przysłane książki, któreśmy 
w lot rozchwycili, dziękujemy czcigodnemu X. Pro
boszczowi, który postarał się niedawno o założenie 
sklepiku katolickiego, a teraz o założenie czytelni; 
dziękujemy p. S. Koszykowi za gazetki, które dla nas 
na cały rok zaprenumerował i za dziełka, któremi za
silił czytelnię.

Tym , którzy tak dbają o swych młodszych braci, 
niechaj Bóg łaską i niebem zapłaci.

W i m i e n i u  g m i n y :
Roman Nowak. Franciszek Grabowski.
—  Z kolei państw ow ej .  Dyrekcya ruchu kolejo

wego w Krakowie donosi, że ruch osobowy i towa
rowy na szlaku Jasło-Stróże i Zagórzany-Gorlice, a 
ruch osobowy na szlaku Jasło-Rzeszów ponownie dnia 
27 b. m. podjęty został.

—  Z kolei północnej. Wskutek zawiei śnieżnych 
został cały ruch na kolei lokalnej Opawa - Bennisch 
i Bielsk-Kalwarya wstrzymany aż do dalszego zarzą
dzenia. Również wstrzymany został cały ruch na linii 
Wigstadtl-Bautsch kolei lokalnej Zauchtel-Bautsch.

—  Biblioteka polska W Wiedniu. Wydział Towa
rzystwa Biblioteki polskiej w Wiedniu składa niniej- 
szem najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym 
paniom, które były łaskawe zająć się urządzeniem 
gwiazdki dla dzieci, pobierających naukę języka pol
skiego staraniem naszego Towarzystwa. Mianowicie 
wynurzamy najżywszą wdzięczność pani ministrowej 
Zaleskiej, pod której laskawem przewodnictwem ko
mitet pań spełnił to dzieło miłosierdzia, obdarzając 
około 70 dzieci przeważnie ciepłą odzieżą. Zarazem 
dziękujemy najserdeczniej hr. Augustowi Łosiowi, po
słowi do Rady państwa, który pośredniczył w zawią
zaniu komitetu pań i wsparł go znacznym zasiłkiem, 
zebranym w Kole polskiem.

W iceprezes: Sekretarz:
St. Nowiński. Fryderyk Zoll, ju n .
—  K ardynał Foulon, arcybiskup Lyonu, prymas 

Galii, o którego śmierci wczoraj donieśliśmy, urodził 
się w Paryżu w roku 1823; był naprzód biskupem 
w Nancy i Toul, potem arcybiskupem w Besanęon. 
Zmarły był jednym z najlepszych pisarzy pomiędzy 
książętami Kościoła. Pierwszą zachętę do działalności 
literackiej dal Foulonowi biskup orleański Dupanloup 
w duchownem seminaryum paryskiem. Jako profesor 
w seminaryum Notre Dame-des-Champs urządzał Fou
lon z uczniami przedstawienia komedyj Arystofanesa 
i Plauta, naśladując w tem swego mistrza, X. Dupan
loup, który kładt wielki nacisk na studyum literatury 
starożytnej. Z dzieł X. Foulona najwybitniejsze są: 
Oeuvres pastorales (w 2 tomach), Vie de 1’abbe Po- 
stel i Historie de la vie et des oeuvres de Msgr. 
Darboy, archeveque de Paris. W działalności poli
tycznej kardynał Foulon był gorliwym zwolennikiem 
idei zaakceptowania ustroju republikańskiego Francyi.

—  S a m o z w a ń c y  W Rosyi. Niedawno doniosły 
Moskow. Wiedomosti, iż jakiś jegomość odbywał 
lustracye wielu monasterów prawosławnych w imieniu 
jakoby św. Synodu i za rozmaite braki, jakie w nich 
znalazł pod względem zdrowotnym, kazał siebie wy
bornie żywić sutemi obiadami i dobrze sobie płacić.
W tych dniach —  jak donosi Nowoje Wremia — 
w klasztorach schyzmatyckich, greckich i rosyjskich 
na górze Athos w Macedonii, pojawiło się dwóch Ro- 
syan, celem wizytacyi takowych. Jeden z nich na
zwał się księciem Giedrojciem, szambelanem dworu 
rosyjskiego, występował w mundurze szambelańskim 
z licznemi orderami, a pod rozmaitemi pozorami, 
w imieniu ober-prokuratora św. Synodu, wyłudził zna-

jej istnienia, staje się wstecznym ruchem właśnie 
na polu praw a; że błogosławieństwo, przyw iązane 
do porządku, staje się przekleństwem . Na miejsce 
mechanizmu doskonałego, służącego ku zabezpie
czeniu i wydoskonaleniu życia , wstępuje żelazna, 
bezduszna maszyna, m iażdżąca egzystencye ludzkie, 
pochłaniająca nieskończoną m asę szczęścia ludz
kiego na korzyść niewielu, wtajemniczonych w sztu 
kę przezornego poruszania tych niezliczonych kółek 
i dźwigni.

Kto praw a nie zna, ten przypisać powinien sam 
sobie szkody i straty  z tego w ynik łe , chociażby 
nie mógł był ich poznać: Iuris ignorantia nocet. 
To zdanie je s t w ypisane na czole nowożytnego 
praw a, rzekomo jako  pozostałość, przejęta z nie
w yczerpanego skarbca prawniczej m ądrości rzym 
skiej. Znakom ite dzieło, poświęcone temu przed
miotowi *), które dało powód napisania niniejszej 
rozpraw ki, p rzyznaje , że radykalne uchylenie tej 
zasady żadną m iarą nie da  się przeprowadzić. 
„Proszę tylko wyobrazić sobie stan, jak iby  zap a
nować m usiał natychm iast po obaleniu zasady: 
iuris ignorantia nocet; zachwianie do gruntu 
wszystkiego, co dziś, jak o  oparte na prawnej pod
staw ie, posiada osłonę praw ną; jednem  słowem, 
powszechny kataklizm  praw ny —  oto nieuniknione 
następstw a takiego radykalnego środka zaradczego. 
Cóż łatw iejszego bowiem byłoby w takim  razie, 
ja k  kwestyonow anie każdego stosunku prawnego 
zarzu tem , że zaszedł w ypadek w yzyskania igno- 
rancyi prawa. Końca i m iary nie miałoby takie 
kw estyonow anie, każdy byłby zagrożony w tem, 
co mieni sw ojem , co rzeczywiście posiada i do 
czego uznaje się uprawnionym." Jak ież więc w yj
ście z kolizyi pozornie nierozwiązalnej ? Skoro 
praw odaw ca w niknąć nie zdoła w duszę ludzi, 
aby stw ierdzić, czy faktycznie znali przepis p ra
wny, m ający się do nich stosować, niech więc 
przynajm niej stworzy stan  prawny, umożliwiający 
każdej norm alnej, przeciętnej jednostce zapoznanie 
się łatw e, dok ładne, dostateczne z wszystkiemi 
przepisami praw a, które ją  obchodzić mogą.

Rzućmy okiem na ustaw odaw stw a wielkich Me- 
rowingów i Karolingów, porównywując je  z ger-

')  Dr Bronisław Łoziński: Iuris ignorantia. Stu
dyum prawno-społeczne. Lwów, 1893. Gubrynowicz 
i Schmidt.

czne sumy od archimandrytów. Kto był tym mnie
manym szambelanem, nie wiadomo, ale jako sekretarz 
jego figurował znany oszust z Petersburga, Mikołaj 
Notowicz.

—  H onorarya  adw okatów . Według Silcie a, adwo
kaci w procesie panamskim otrzymają następujące 
honorarya: Barboux, obrońca Karola Lesseps’a, 30.000 
franków, a jego pomocnik Seligmann 7.000 f r . ; Du 
Buit, adwokat Maryusza Fontane i M artini, adwokat 
p. Cottu, po 15.000 fr .; nadto pomocnik Martini’ego 
3.000 fr. Najwyższe honoraryum otrzyma Waldeck- 
Rousseau, były minister spraw wewnętrznych, a mia
nowicie 100.000 fr., albowiem przypadło mu w udziale 
trudne zadanie oczyszczenia inżyniera Eiffla z ciężkich 
oskarżeń, podniesionych przeciw niemu w ciągu pro
cesu. Wobec tego pensye sędziów wydają się w isto
cie bardzo skromnemi: pierwszy prezes pobiera ro
cznie 25.000 fr., a prokurator Rau 13.200 fr.

—  Nekrologia. Tomasz z Siekierczyny Z a r e m b a ,  
doktor wszech nauk lekarskich, przeżywszy lat 56, 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dziś w Krakowie. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 29 b. m. o 
godz. 3 po południu z domu pod L. 9 przy ulicy 
Szewskiej. Nabożeństwo żałobne odprawi się w po
niedziałek dnia 30 b. m. o godz. 10 rano w kościele
0 0 . Kapucynów.

W iadomości u rzędow e.
P. Minister handlu przeniósł asystenta pocztowego, 

Augusta Londzina, z Krakowa do okręgu wiedeńskiej 
dyrekcyi poczt i telegrafów.

P. Minister rolnictwa zamianował zarządcę lasów 
i domen, Andrzeja Broniewskiego we Lwowie, lustra
torem lasowym.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował prak
tykantów sądowych: Dra Stanisława Estreichera, Jó
zefa Wielochowskiego i Dra Stanisława Wróblewskiego, 
auskultantami sądowymi dla swego okręgu.

Repertuar teatru krakow skiego.
W sobotę 28 b. m. n a  d o c h ó d  P a  u l i n y  W o j

no w s k i e j : Oszustka paryska  (La Bohćmienrie de 
Paris), dramat w 5 aktach pp. Kocka i Leraoine.

W niedzielę 29 b. m. po raz drugi: Oszustka 
paryska  (jak wyżej).

— Dnia 26 stycznia pochmurno, chwilami śnieg; 
termometr doszedł do —f-2*2 C., wieczorem spadł na 
— 2-6 C. Barometr idzie w górę; o godz. 7-mej rano 
dnia 27 stycznia stan jego był 746-9 mm., termo
metru — 4-0 C. W iatr zachodni.

W sobotę dnia 28 stycznia: św. Karola W. i Wa
lerego.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Nowe książki nadesłane Redakcyi:

Zbiór wiadomości do Antropologii krajowej. 
Tom XVI z 5 tablicami i 16 rycinami w tekście. 
Kraków, 1892. Nakł. Akademii Umiejętności. (Treść:
I. Dział archeologiczno - antropologiczny: 1) Dr Julian 
T a l k o  - H r y n c e w i c z :  Charakterystyka fizyczna 
ludności żydowskiej Litwy i Rusi na podstawie wła
snych spostrzeżeń (z LIII tablicami w tekście); 2) 
G. O s s o w s k i :  Sprawozdanie trzecie z wycieczki 
paleontologicznej po Galicyi w r. 1891 (tablic 5 i 
16 rysunków w tekście). —  II. M a t e r y a ły  e t n o l o g i 
czne : 1) Seweryn U d z i e l a :  Lud polski w powiecie 
ropczyckim w Galicyi. Część III; 2) Zygmunt W i e r z 
c h o w s k i :  Baśnie i powieści z puszczy Sandomier
skiej ; 3) Stefania U l a n o w s k a :  Łotysze Iuflant pol
skich, a w szczególności z gminy Wieluńskiej, pow. 
rzeżyckiego. Obraz etnograficzny. Cz. I I ; 4) Dr B a u- 
d o u i n  de C o u r t e n a y :  Pieśni białorusko-polskie 
z powiatu sokólskiego, gub. grodzieńskiej ; 5) B i r u t a : 
Pieśni białoruskie z pow. lidzkiego; 6) Roman Z a- 
Wi l i ń s k i :  Przesądy i zabobony, z ust ludu w ró
żnych okolicach zebrane).

— Z męczeńskich dziejów Unii. IV. Listy Unitów, 
wygnanych do orenburskiej gubernii. Część III. K ra
ków, 1892. (Odbitka z Czasu. Dochód przeznaczony 
dla Unitów).

— Kazimierz L e w a n d o w s k i :  Szella. Wiersze. 
Kraków, 1893. Nakład autora.

mańskiemi prawami ludowemi. P raw a ludowe 
przedstaw iają w znacznej części skrystalizow anie 
prastarego zwyczaju w części zupełnie żywotnego, 
w części zaś obum ierającego pod wpływem chrze- 
ściańskiej cywilizacyi. Zdarzały się przypadki 
gwałtownych kolizyj między surowemi przepisami 
praw a daw nego, a nowszemi poglądam i i potrze
bami życia. Całe rodziny ginęły marnie, wolni 
mężowie tracili życie, kłótnie pow staw ały, roz ją
trzając cały lud, zanim nastąpiło uchylenie suro
wych przepisów przez władzę ustawodawczą. J e 
den z artykułów  praw a ludowego F ranków  Ba
lickich zaopatrzony został dodatkiem : „Praw o to 
niechaj nadal nie obowiązuje, albowiem potęga 
wielu mężów przez nie upadła." P raw a tak ie  
zwyczajowe mogły więc być niesprawiedliwem i, 
ueiążliwemi, przestarzałem i, lecz pozostawały w za
stosowaniu praktycznem  przez długie w ieki siłą 
tego samego zwyczaju, który je  stworzył i utrwalił.

Postawm y jed n ak  obok nich rozporządzenia 
królów frankońskich, te pomniki tak ważne i cie
kawe, któreby nazw ać można kam ieniam i węgiel- 
nem i, skalam i, na których się wznosi obszerny 
gmach nowożytnego praw a politycznego. Niemniej 
jednak  znaczna część tych rozporządzeń pozostała 
m artw ą lite rą : nie było żadnych w ydań urzędo
wych, szły więc rychło w zapomnienie, naturalny 
rozwój życia społecznego okazał się w ielokrotnie 
silniejszym, niż chwalebne intencye królów, i p rz e 
chodził nad niemi do porządku dziennego. A je 
dnak królowie koniecznie w ydawać musieli takie 
rozporządzenia, bo prawo zwyczajowe, zastosowane 
do potrzeb całego państw a, lub wielkich jego 
części, n. p. Włoch albo Saksonii, okazało się 
niezdolnem do zaspokojenia tych potrzeb, ba na 
wet w tak  szerokim zakresie najczęściej wcale 
nie powstawało. Z asad ę : iuris ignorantia nocet 
stosowano oczywiście także do tego, w znacznej 
części tak  skutecznego ustaw odaw stw a królewskiego, 
chociaż ono nie było prawem  zwyczajowem, zro- 
śniętem z życiem ludu, mocą długowiekowej tra- 
dycyi. Szukajm y zresztą szczerej odpowiedzi na 
zapytanie, czyli prawo zwyczajowe nie je s t na ra - 
żonem na zarzuty, podniesione przeciw ustawie.

D r  L otar  D a r g d n .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dr Kazimierz Kruszyński
ordynuje w chorobach w e w n ę t r z n y c h , specyalnie  
dróg oddechowych od godz. 3 - 5  po poi.

I lica few. Jana, Nr 14. (275 i-6i

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

J o z e f a  C z e c l i a
KALENDARZ KRAKOWSKI

na rok Pański

1S93
(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  drugi ) .

E gzem plarz  mocno oprawny w tekturę 
Cena f t  O  c l . ,  z przesyłką poczt. £ 0  c l .

Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
forniacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
W yka* dom ów , ich właścicieli i nowych ulic 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje

4 0 0  stron  d ru k u  in  quarto .
W handlach na prowincyi koszluje 6 0  ct. 

S k ład  główny w Drukarni CZASU w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

U w a^a n a  le n  zn ak  
w yp alony  w  k ork u , lu- 
d zieź  na czerw o n ą  eiy-  
k ic ię  o r la  p o leca  s ię  

ja k o  o ch ron ę  przeciw  
częs ly m  fa lszo w a n io m
M atton iego  G i e s s l t l e r  S a i i e r b i m

(2561-

Ostatnie wiadomości

K I K  S A  T E Ł E G K i F l C Z S E .
Wiedeń 27 stycznia 2 godzina 30 min. po poł.

Od Administracyi „Czasu!*
Na odnowienie katedry na Wawelu nadesłał 

Dr A. Sokołowski 4 ruble.

4X  L isty likw .pols. 64 10
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . |174 — 
Ultimo Ruble . . .  [207 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

M ichał Chyliński.

Adres Administracyi, D rukarni i Redakcyi _Czasu“
ul. s. T o m asza  32  i ul. ś. M arka 35  w Krakowie.

Telefonii Mr '»0.

Kurs walut 
i papierów wartościowych

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

I j w ó w  26 stycznia.

Akcyę gal. banku hipotecznego 
{?/• banku hipotecznego . 
0 / . o/ „ „ hipot. z 10% pr.

j 'A #/o. listy galic. banku kraj. . 
4 /„ listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
{ # % »  »  "  »  n  • •

n  i- ” ” V 5 6  1.
italic, obligacye lndemmzacyjne 

n „ propinacyjne . 
4 / 2% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 26 stycznia. 

Renty
4%o% p a p ie ro w a ..........................
4%o% s re b rn a ................................
4% złota austryacka . . . . 
5 A papierowa austryacka . . .

o/° w ę g ie rs k a .....................
5 /o papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
T A 0/ v węgierskie .
’  U U pożyczki krajowej galic. .

n n n
4% propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne.
3 °/o dl. pr. austr. Tow. kred. 1880
k o / ” » n. n v 1 8 8 9
5 /o zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
Ą\f*,  ” ” » » • • • •4 /2 /o „ „
4 / .  zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
a oJ  0 ” n n n n *

41/0/ " ? ” 5 6  *•4 /> /o zast. gal. banku kraj. . .
^ lsrr°-w§g. banku . . . .

4 /„ dłużne prem. weg. bank. hiD.

Kurs giełdy warszawskiej. 

Warsmwa 26 stycznia.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I
A o'/” ”  l - l  ”  - j  ”  .  ”  S- D — V’ /o n likwidacyjne Król. Pol.
o Jo „ zast. m. W arszawy ser. I
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f
Za duszę ś. p.

ANTONIEGO z  S iew ik ow ic  O ksza

Kłobukowskiego
długoletniego Redaktora „Czasu“, 

odprawiony zostanie

m s z a  ś w .  ż a ł o b n a
jako w wilią rocznicy śmierci 

w kościele św. Barbary, 
w sobotę dnia 28  stycznia b. r.

o godz. 8 rano,
na który Redakcya „Czasu“ Krewnych, 
Przyjaciół i Szan. Publiczność zaprasza.

A g r o n o m
z Księstwa Poznańskiego, żonaty, posiadający 
chlubne świadectwa oraz po lecen ia , poszukuje 
zaraz odpowiedniej posady. Łaskawe oferty pod 
ad resem : M . B .  p o s t e  r e s t a n t e  B r a k ó w .

(277-2-3)

P oszukiw ani ajenci.

Osób każdego stanu,
używających dobrej sławy, po
szukuje natychmiast celem za
angażowania pierwszorzędna in- 
8tytucya bankowa dla sprzeda
wania wyłącznie ustawą do
zwolonych państwowych losów 

premiowych.
Wygrane ze strony dotyczą

cych rządów poręczone. Przy 
rzetelnej i ruchliwej czynności 
zapewnia się bardzo znaczną

Srowizyę, w  danym razie także 
obrą pensyę. (.254)

Zarobek 2—300 złr. miesię
cznie.

Łaskawe oferty pod H. 0701 
przyjmują Haasenstein & Togler 
(Otto Maass) w Wiedniu, I.

Ryzyko zupełnie wykluczone.
■ ■ ■ ■ I M M I I I M l i m ł M I l l l

Dwie bardzo tanie książki do nabożeńsłwa 
wy dała świeżo 1

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra W ład. Miłkowskiego

m Krakowie,
z tych jedna dla dorosłych z kalenda

rzem p. t  :

K ł u t y  O ł t a r z y k
(str. 638 w 16-ce), 

oprawna w skórę, złote brzegi, z klamerką, kosztuje 
tylko 1 złr. 5 (149-8-)

druga dla dzieci p. t  :

A n i o ł  S t r ó ż
(str. 187 w 32 ce) 

opr. w piótno angielskie różnokolorow e, z wy- 
| ciskami, brzegi marmuikowe 8 0  centów; zaś | 

brzegi złocone, z futerałem 40 centów.

KSIĘGARNIA  
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
poleca:

X. K laudyusz Iłlarya Mayet.

ANIOŁ EUCHARYSTYI
CZYLI

ŻYWOT MARYI EUSTELLI
według najautentyczniejszych dokumentów 

tłumaczyła M. K.,
z portretem tiary i Kustelli,

8 o , str. 516, wydanie bardzo wykwintne 
(dzieło zaat czy cone apiobatą Jego Eminencyi 

Księdza K ardynała Dunajewskiego).

Cena złr. 150 , z przesyłką złr. 170;
■ Osoby pobożne i w czci Najświętszego Sakra
mentu zapraw ione, znajdą w tej książce obfity 

I pokarm duchowy. <189-8 10)

BRACIA BILEWSCY
\w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, 

polecij  ̂w wielkim wyborze

kalosze rosyjskie
po zniżonychjcenach. (2702-3 )

1860.

PORTRETY OLEJNE podług fotografij
n a  p łó tn ie ,  u z n a n y c h  a r ty s tó w ,  z n a k o m ic ie  w y k o n a n e ,  d o s ta r c z a  „Societe de Peinture P arisienne1* 
a r » /■  wi  n  T v -  a    P r o a n o k ta  i c e n n ik i  n a  ż a d a n ie  d a r m o  i o n ła tn ie .

w Wiedniu
<156 9-32)

T y l k o  p r a w d z i w e  s z l a c h e t n e  
M am ienie  » oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOL DAWI T Y
A G A T Y  i tp  

C ZE SK A  AJEN CYA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

Nr. 2 6 .  (144196

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
B Ł A 1I i  E P S T E I I

w KRAKOWIE, Rynek g łów ny Nr. 12,
uskutecznia K O H W E K S Y Ę  5%  r e n t y  p a p i e r o w e j  
a u s t r y a c k i e j  i  w ę g i e r s k i e j , tudzież wszelkich innych 
o b l i g a c y j ,  przeznaczonych do konwersyi, pod warunkami orygi- 

nalnemi i b e z  d o l i c z e n i a  wszelkiej prowizyi.
Czas konwersyi tylko do 7  l u t e g o  1 § 9 3  r .

Tenże Dom bankowy kupuje i sprzedaje w sz e lk ie  papiery  
w a r to śc io w e ,  jakoteż monety — dokładnie po kursie dziennym. — 
Z lecen ia  z  prowincyi uskuteczniamy bezzwłocznie. (309-1-)

T T T T T p p y y T T f  f  W W W W W ę V V ę ę ę V 1

Z dniem 1 stycznia 1893 r. o tw artą została 
w Krakowie, Rynek głów ny Ł. 5? piętro (obok hantllu braci Bilewskicli)

Fi l ia  p a r o w e j  f a r b i a r n i  i p r a l n i  c h e m i c z n e j
F erga w

/ T . P . A . P . M .
/  C.neTep6ypn».N

Nowo otwarta APTEKA 
K a r o l a  Ł u c z k i

w Podgórzu
poleca najlepsze Perfumy francuskie i an
gielskie w oryginalnych flaszeczkach po 
cenie od 20 ct. do 1 złr. 50 c t , Mydełka 
toaletowe od 20 ct . , Pudry, Wodę koloń- 
ską, Pasty i Proszki do zębów, Tran rybi 
zawsze świeży, Cognac francuski i krajo
wy w butelkach od 75 ct. do 4 złr. 80 ct., i 
Malagę, Wina lecznicze i Wody mineralne.

Nadto utrzymuje na s k ł a d z i e  wszel
kie wyroby gumowe, opatrunki chirurgi
czne , oraz wszystkie dozwolone środki 
uniwersalne. (206-4-5)

Znany tak dobrze w świecie lekarskim 
i u cierpiącej Publiczności, a mający tak | 

wielką przyszłość przed sobą

Zakład zdrojowo-kąpielowy] 
W  1 ’ 8  O  W

w G alicyi (pow. Gorlicki) 
z o s t a n i e  sprzedany z  w olnej | 
ręk i z powodu późnego wieku właści 

cielą i słabego zdrowia.
Warunki sprzedaży są bardzo przystępne.

Osoby mające chęć kupna, zechcą sięl 
zgłosić do niżej podpisanego zastępcy 
właściciela. (213-5-10) |

Gustaw Wortsmann, handel win 
w K r a k o w i e ,  ul. Poselska Nr. 9.

■ ■  Pierwsze, n a j l e p s z e ,  tudzież n a j t a n s z e

źródło sprowadzania miodu 
i wosku.

H i ó d  r ó ż a n y
w blaszankach po 5 k ilo , po 50 c. kilo, puszkaI 
30 ct., poleca za gotów kę lub za zaliczką

J e rzy  Dolenec,
handlarz miodu w L u b l a n l e  (Laibach).

D la pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód I 
Draśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej. [94-20 26] |

Panna służąca
rutynowana, młoda, świadectwa posiada z domów 
Arabskich, kraje suknie i szy je , czesze modnie 
i prasuje męską bieliznę — poszukuje za pensyą 
12 złr. miesięcznie posady zaraz przez Biuro 
I, Sałaty we Lwowie, ul. HallcUt* 15.|

(226 4 )

g ; :  k a s t ;
stare i nowe sprzedaje najtaniej (130 313 )|

II IL  WEISIE, Wien, I., S a lith orgau e 4.

I Filia przyjmuje wszelkiego rodzaju ubrania męskie, damskie i dziecinne, jakoteż uniformy, 
do farby i prania chemicznego, w całości bez prucia, z podszew ką i watowaniem; ważne szcze
gólnie dla pp. oficerów i urzędników państwowych. _

Połyski z ubrań kamgarnowych usuwa się według własnej metody niezawodnie.
Zakład nasz przyjmuje tih że  do czyszczenia oprócz wszelkiego rodzaju garderoby, materye 

Ina m eble, portyery, kołdry, dywany, koronki praw dziw e, parasolki <w całości), szale, chustki, 
firanki, rękaw iczki, kraw aty i t. d . , jakp teź farbuje według nowej metody „ii R esiortu materye 
i suknie jedw abne, pluszowe, aksam itne, oraz pióra i wszelkiego rodzaju pasmanterye.

ItHielkie zamówienia * Galicyi przyjmuje tylko lilia nasza w Krako
wie, Rynek gtówny Ir . 5, pierwsze piętro. (JP- 201-2-8)

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, prosi o liczne zamówienia
SEARZĄW K I L U .

WYDAWNICTWA 
X. Dziurzyńskiego w Krakowie,

ul. Pijarska L. 5.

M o w y  D z w o n e k
pismo l u d o w e ,  wychodzi w pierwszy 
i trzeci piątek, i zawiera: powieści, nauki 

religijne i kronikę kościelną.
| € r a z e t k a  L u d o w a

wychodzi w drugi i czwarty piątek, 
i Przedpłata na Io w y  D zw onek  
razem z G azetką Ludom ą wynosi 
rocznie A  zlr., półrocznie 2  zlr, kwai tal 

nie 1 złr.
C z y t a n k !  d l a  I n d u

wychodzą raz na m i e s i ą c  w osobnych 
broszurkach treści naprzemian relieijno- 
naukowej i powieśei łwej. P rzedpłata  
na Gzytanki wynosi na rok OO ct., na pół 
roku 3 0  ct. — Każdy prenumerator No
wego Dzwonka i Gazetki Ludowej otrzy- 

|muje Gzytanki dla ludu bezpłatn ie.

T e k a  R o z m a i t o ś c i
wychodzi w zeszytach 12 r a z y  do roku. 
Zeszyt I. z roku bież. zawiera popularno- 
apologetyczną rozprawę: „O istn ieniu  
Uoga.“ P rzedpłata  roczna 3 złr,

I półroczna I  złr. 5 0  ct. (212-3-3)
Adres jak wyżej.

„Z ło ta  K sięga S z la ch ty  Po lsk iej1.*
Rocznik XV wyszedł z druku i zestal roze 

siany abonentom (2734 6 10,
Otwiera się przedpłata na 

R o c z n i k  s z e s n a s t y  
a 10 m. (6 złr., 5 rbsr.) za egzemplarz. Uprasza 
się o wczesne zgłoszenie rodzin pragnących 
być zamieszczonemi w XVI roczniku. Przedpłatę 
i zgłoszenia przyjmuje wyłącznie niżej podpisany. 

Teodor KycliliiiskL 
Poznań, Ś. Marcin 21, dnia 21 grudm a 1892 r.

C I / r T u n n o  nabycia,, jedne Kremoń 
OKI l y p l i C  8kje z r. 1680, drugie zwy 
czaj no równie stare, porozumienie listów 

|nie. Adres: L. T. w K rakow ie, ul, 
FloryańsKa 22, I. piętro. (280-2 3)

U M W M I I H W W U M U

W Parku Krakowskim;
NOWOŚĆ. 

Ś liz g a w k a  w ieczo rn a
{irzy wspaniałem ośw ietleniu nowemi 
ampami Brandta, W poniedzałek , środę 

i w piątek będzie otwarta do godziny 8ej. 
W niedzielę, środę i w sobole

m u z y k a  wojskowa przyjfrywar
i ^  będzie całe popołudnie* (2565-29)

ZEGARMISTRZ 
w K rak ow ie, ul. Szew ska Mr. 7,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
w a z e l h l e ą o  r o d z a j u

z najltpszych tabryk szwajcarskich i fratcuskich.
Przym uje także wszelkie naprawy 

i wykonuje je dokładnie za 
poręczeniem.

bla/vc

Hi JODZIB OUU  NIEZMIERNY!

ii A111 i g ł y ]
l

<r
n r-T O łł Aprobowane pries, r.ata 

A kademią medyczną 
[w P aryżu , adoptowane 
|przez Form ularz offl- 
etair.y francuzki, sank- 

MM esenowane przez radą IMS 
Medyczną w Petersburgu 

®  Posiadające równocześnie własności Jodu .
O  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, w e ^  
9  wszystkich rodzajach chorób, które w yw o- w

S łojezarodek skrofuliczny (puchlinyr, zatka-1 
nie Manatów, hum ory, etc.) słabości, prze- 1  
ciw  którym, zw ykłe żelazo jest zu p ełn e  ^  

9  fceaekutećznem; w  Chlorozie (bladaczce), W  
9  wLeucorrhee (biaiych  uptawach), w A m e- ^  
A  norrhśe (zatrzymanie zupełne lub częścic (^  
^  we regularności!, w  Suchotach, w  Syfilis 
™  o rg a n iczn e  ' etc. Ostatecznie podają one W  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżywiaria organizmu i  do

S wzmacniania konstytucji limfatycznycb 
ałabych lub osłabionych. ^

N .B . — Jod nieczystego lub zeps itego w  
9  żelaza, jest lekarstwem  niepew nem , roz ■ ^  Z drzainiaiącem . Jako dowód czystości i(  
2  autentyczności prawdziwych Pigułek  ( 
9  B ancarda, żądać należy, naszą pieczęć na (

S ireb .ze i podpis nasz ni- 
niniejszy położony u spo- #

^  du zielonej etyk iety . ^

9  A pteharz w  P aryżu  au« bonapzrtb, 10 ®
9  nnrrffc*«*Ać»H»aŁezmMTW, w
• • • • • • N • 9 9 9 9 9 9 9 9 9

(166 5 52)

CA

W Y RO BY  SPEC Y A LN E

PARFUMERYA

4m  violet™  DE IM11ME

E D .  P I N A U D
M y d ł o . .. . . . . . . . . . . . . . . . AUX YIOLETTES OE PARMĘ
Sssencja dla chustek. .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
W o d a  ua le t iwa . . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P o m a d a  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
O l e j e k .. . . . . . . . . . . . . AIIX VIOLETTES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES D-: PARMĘ
K o s m e t y k i  AUX VIOLETTES DE PARMĘ

87, Boulevard de Strasbourg 37

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe djtrzym anie term inu ozna
czonego przy powierzaniu mu roboty (2637-8-) |

Ceny zegarków :
złotych o«t złr. 36 do 800  - srebrnych od złr. S do 50  

niklowych osi złr. 5 do 30.

Szkatułki grające melodye polskie znajdują się na składzie. ^

(46 12 )

Józefa £kerowa
udziela LEKCYJ TAŃCÓW u siebie lub 
w domach prywatnych.— P l a c  S z c z e -  

| p a ń s k i  Nr. 9. (86-6-14)

Poszukuje się nauczycielki
starszej, posiadającej gruntownie język  francuski, 
niemiecki oraz przedm ioty szkolne. — Zgłoszenia 
pod lit. M . B .  p. rest. W i e l i c z k o .  (283 2-3)

G O R S E T Y  D A M S K I E
orygina ne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

llary i Prauss
w Krakowie przy ulicy śio. Anny Nr. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwr< tnie. (231-4-50)

Poszukuję posady
za karbow ego, leśnego  lub c ie 
ślę; posiadam dobre świadectwa Bliższa 
wiadomość w S ł a w k o w i c a c h  poczta 
G d ó w .  (276 2-3)

Jakób Dobiel.

Dobrze wyjeżdżony, wierzchowy, silny

a r a  Id.
K< ó siwy,  16 0  cen t., także zaprzę
gany, jest z powodu braku m bjsca  
tanio do sprzedania. (301-3-3)

T y c z y n -B ia ła ,  s ta c y a  R zeszó w .

14 ogierów
rodow ych, w stadnie koni w Dębnie — je s v do 
sprzedania; z tych robią na wiosnę b r . : dwa 
po 5 la t, trzy  po 4 la ta , s k ś ć  po 3 la ta . trzy  
po 2 lata. — Bliższej wiadomości udzieli właści

c ie l  w Bębnie, o p. Bladollny (w Galicyi). 
(187-2-3)

RESTAURACYA
Id y  d  a s i  a

w Krakowie, w hotelu Krakowskim,
I. piętro,

przyjmuje zamówienia na wesela, zbiorowe 
I kolacye komersa, w dnżych salach z wi
dokiem na plantacye. Kuchnia znana po
wszechnie z dobrych i zawsze świeżych 
potraw. Piwnica zaopatrzona w różne ga 
tunki win tak krajów, jak i zagranicznych. 
Koniaki francuskie. P,wo pilzneńskie z bro- 

I waru mieszczańskiego. — Ceny nader 
um iarkow ane.

D'a pp. Akademików obiady m iesię' nie 
lod 12 złr.. obisdy gotiwe w lokalu od 

70 ct., do domów prywatnych od 60 ct. 
wzwyż. (148 6 10)

Cierpienia piersi, 
wszelki kaszel,

tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu j 
oddechowego, k rtan i, płuc, następnie dole
gliwości w oddychaniu, zaparcie od
dechu, astmę, zallegm lenle, Kaszel 
kurczowy i koklusz, drapanie w gar
dle, rozpoczynającą ffruźllcę usuwa najle
piej i najszybciej oddawna najlepiej uznany 
środek: herbata św. Jerzego, paczka 50 c. i 
proszek nieżytowy św. Jerzego, pudelko 50 c. 
z dokladn. opisem użycia. Skutek Już po j 
kilku dniach widoczny. Mniej niż 2 p a 
czki nie w ysyła się, pocztą 20 ct. za opakow. I 
i list frachtowy więcej. W szystkie zamówienia 
należy wprost adresować: S t .  fieorgs-łpo- 
theke, V/3, W icn, Wimmerganae 33.

Skład we Lwowie u aptekarza Piotra I 
jlikolaacha. (179-2-7) 1

Herbatę Congo z|
Herbatę Pecco Congo

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ; .

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za k ilo ; l

Herbatę Souchong
kilogram ; t  (2592-9-14)

rozsyła za zaliczką

At M. II A S  OL,|
handel dowozowy herbat i rumu 

w H em ie mora w.

Czcionkami Drukarni ,  Czasu. “

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym, 
Wielka flasxka I złr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części opako 
wania maja wyrażony] 
obok urzeUownie zło
żony znak ochronny.

Składy praw ie  w  w szystk ie! aptekach A ustryi-W ępier.
Tamże je s t  również do nabycia:

razka m a ś ć  domowa.

in s b ś t

PWedług licznych doświadczeń uła
twia ta maść wyczyszczenie i wyle
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho

dzący się. (2465 6 26)
Słoik po 35 i 25 c. Poczt§ 6 c. więcej.
W szystk części 
opafcowan. mają 
obofc wyrażony 
urzefl. złożony 
znak ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem.
Codzienna w ysyłka pocztowa.

M. I I D V E B  ■ S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 

Skład fabrycz. towarów płóciennych
w Krakowie, Suk ienn ice  1 2 ,1 3 ,1 4 ,

n a p r z e c i w  k o i c i o t a  U a J i w l ę t i i e J  P a n n y  B a r y ł ,
otrzymali na tezon  je s ien n y  i  zim ow y

WIELKI WYBÓR

M ó w  damskich, sukienek i ubrań lri)kotowgch dla dzieci
w ka żd ej wielkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W  RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe I zagraniczne, oraz bielizna str
UL0WIV NMfcAll

oryginalnej bielizny w ełn ianej trykotowej Prof. G ustaw a Jaegera,  
o ra z  w sze lk ich  wyrobów trykotowych b a w e łn ia n y c h ,  w ełn ianych  
i jedwabnych, skarpetek  m ęsk ich , pończoch dam skich i dziecinnych.

Bielizna płócienna i trykotowa W. X . Seb. Kneippa.
W ie lk i w yb ór p a ra so li je d w a b n y ch , w e łn ia 

n ych  i b a w e łn ia n y c h . (2635 14 )

IE T itA W r Ml

Największy wybór
|fortepianów,pianii 

i harmonij
| w składzie J. NI. KORDECKIEGO

w Krakowie,
| ni. św. Anny, dawniej hotel Yiotoria.

S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .
W ynajem .(2318 96 104)

S ta r y  C o g n a c
destylowany z wina własnego chowu, do
starcza od najpierwszej jakości of łatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
Benedykt llertl, właściciel dóbr, za- 

| mek (nolitscli przy Gonobiti w Styryi. 
(155-7-104)

(holcus lanatus), z tegorocznego zbiorn, 
Uprzedaje uiżei cen targ iwych o b s z a r  
dw orski B ojów k a, poczta T ę
goborze. (239-3-3)

| W ychow aw czynie z pó ł. nilem .,

izr. egzani ogrodniczki f i l o w s k i e
t dzież reprezent., panuy do samodz. kie 

I runku gospodar., do pomocy gospodyni 
Id mu, poleca z najlep. świadectwami paui 
l>r. Narkuty w Wrocławiu. Gar- 

| teustrasse 46 d. (252 2-2)

ITRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (142 18-)

z  B e r g e n

i przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ M.on»tante- 
go W iszn iew skiego w K rakow ie  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 ct . cena flaszki Tranu, 

żółtego 30 cnt.;

również BI DEK TA
ZGĘSZCZONE MLEKO

do pożywienia dzieci.
Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent

U O l i !  A l f  Czuba-Durozier Co.
p |  I  fą |Y  fabryka franc, koniaku

w Fromontor.
G Ł|0 W N A R E P R E Z  EjjN T A C Y A

Ruda ;& Blo|chm ann w Budapeszcie.
f f T  W szęd zie  do nabycia , (9223-32)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

|  K O  H  W
*°„ A ustry a c k ie j  R en ty  p ap ierow ej,

4°|0 O b ligacyj R u d o lfa ,
„  o W ę g ie r sk ie j  R en ty  p ap ierow ej,
A k cyj S ied m io g ro d zk ich , A k cyj T u p k ow sk ich , 

! | A kcyj A lfo ld zk ich , P r io ry te tó w  H ordost,
na 4°|0 Rentę waluty koronowej

nastąpi do dnia 7  lutego. (279-22)
Z polecenia c. k. uprz. austr. Zakładu Kredyt. Ziemsk. (Boden-Credit-Anstalt)

w Wiedniu przyjmuje
z g ł o s z e nia do k o n w e r syi

pod oryginalnemi warunkami be* prow izyi do dnia 6 lutego,
Dom bankowy i Kantor wym iany JUDY BIRNBAUM, Rynek gł. 10

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


